
Nr. 306. Bok XII.
Cemr » re sH iT stjr .

We Lwowie, mres^czm* 2 Kor. 
za codńeruEią iw u k r n t n ą  aostaw ę 
do domu dopfacr się  6 0  baierzy.

Z p rzesyłkę poczt w kr*fu  
i m o n a rcn ii: 

raiesl«ci.2K .50 h.| 3feL — N
k—arta1 7  K. o O  h- wysyłką ®ł K .— h. 
rocznie 3 0  K -  h. |] Pocrtow- 3 6  K. -  h- 
W  N iem czech : m iesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztow ego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
Redakcya. Aoministracya, Drukar nia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19

,wow, piątek 9 sierpnia 1907.

w yetas>€f®f S  r a z y  d z i e n i a f e

Wydanie po-anne.
C e n y  o g ł o s z e ń .

tff ts s k c itia  (inseraty za 1 wka. )i 
petitowy lub jego miejsce 2C hai. 
N ach słan e zz. wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerz;'. 
N ekro log ia  za wiersz petit 6 0  h*\ 
D oniesienia o <lubac'n, zaręczynach  
i t p  .wiadomości po 1 Kor. c a  w ie m  
D robne og łoszen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy W yraz; gruu- 
szeni pismem liczą się podwójnie.

Ceay oddzielnych num erów :
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10  K 
Nr. poranny 4  h. e przesyłką 6  h. 
D robn; ch rękopisów me zwraca się.

ktjKOi.. i listy w sprawach redakcyjnych należy adresow ać d o : lU d ak cy i S ło n a  P o lsk ie g o  we Lwowie. —  List*' w sprawach 
uprasza się  nadsyłać pod adresem A ila iin & b a cy a  S ł o i .a  P o lsk ie g o  we Lwowie. —  Adres dla telegrai^ćw : M o ir o  Lwów.

l l y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S E J . R e e t a A i t e r  n a c a e l H y :  S I G M l ' S f  W  A  § 1 X E  S I S Ł

E a l w d a r z  l w o w s k i .
P ią te k  9  sie-p p .ia .

I m .o n u :  R zy m .-k at D ziś. Rom ana 1 Sek. — Ju tr o : 
Wawrzyńca M. - -  G r.-kat. D ziś:27. PanU łejm ona. — Jutro: 
2i. Prochora i Nik. — Słow ian.: D ziś: Borysa i Chleba. — 
lu tro : Wawrzyńca

W schóu słońca 4'5d, zachód 7'15.
P ł c i ą s  l  k o l e j o w e  odchodzą z l  Lv owa z dworca 

głównego, (czas środkow o-europejski); i )  K rauow a 8'25*, 
tik ' 2 4 5 , ó-lb, 7-05* 7 -2 0 ,1 1 -  - 12-45*, 3.4. do Rze­
szow a 4'uó; do Podw ołoczysk  6- 20, 10 45. 2i  7*. 7‘ - ,  11'15; 
do C zerniow iec-lckan: 6 1 0 , 9 20, 1 5 5 * . 10-40, 2 ‘5 1 * ; do 
K oro ,iyi ? 2 5 ;  do S tryja  11-30; do L aw oczn ego 7 3 0 ,  
2'3u, 6 ’2b do Ja m b o ra  o’— , 9'QS, 4 ’30, i0-51- do J iworo- 
ń-a c-58, o'30 , do Rawy, S o k a la : 6 1 2 . 7 10 ,  ( 1135  każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do B e łz c . 11-05; d r  S tan isław o­
w a: b'50; do H usiatyna 6-2U. 2 '15*, 11 1 5 :  do B rzuchow ic  
7-21, ‘ 2 11, 2 2 8 . 3 ‘45, 5 4 5 . 8 ‘34, do Jan o w a 910 ,  3 3 5  a w 
niedzielę i rzym.-kat. święta o s? 1-35; do S zczerca 10.4o 
w medz. i święta rzym.-kat.. do Lubienia 2 l0  w niedz. 
i rzym. :at. świę.a.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5'5P -ano) drukowane czarno.

Redakcya „S łow a P olsk ieg o" otwarta codziennie oa 
godz y-tej rar-o do 1-ej popoł. i od fotei do 8-e, w ieczo­
rem. W dn. św iąteczne od gouz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny pr/.vjmuje od godz. 10 do 11-te; rano.

L  n i e .  i  b *b U ® *e fcL  O ssolineum . Biblioteka w 
ciągu lip-a i sierpnia otw arta, z wyjątkiem niedziel i świąt, 

codziennie od zodz. U do 1; muzeum w dni pow szednie 
(prócz ton .) od 9 — 1 nadto we wtor. i piat. od 3—p, w niedz. 
1— 1. Biblioteka U niw ersytecka codziennie od godziny s do 
ił i oa 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty. Muze­
um bzieduszvckich, (T eatralna 18) do końca sierpnia 
zwiedzać można tylko w dni powszednie w godzinach przed­
południowych za zgłoszeniem . — Biblioteka ^ otu rzy -  
ct.a  (hr. Dzieduszyckich. Kurkowa 1. 17) codziennie 10— 2 
próes p.ątku. — M uzeum  p rzem ysłow e otw arte w dni 
p iv szednie (prócz Donieaziałku') o,u gouziny 9— l,w  św ięta 
ód gouziny 10— 1. B iblioteka B aw orow skich (U je jsk iego  
2) codziennie od g. 4 — 7 z w yjątkem  czw artków , — B iblio­
teka Paw likow skich (ul. Trzeciego M m  5i Srouv, scf3ż»rv, 
i rieez ie it' od 11— 1? — B ib lio  Poli LI— 1. i o d 4 — 8 v\ ;* 
«• r-:e tielp h p o n lefe . i. wieia u il.lij— 1. B ib L  f .  Szew c ,uti*i 

* s i;e .:k i_ g  i ęVj 2 - o  -.prócz ifeaŁ. i sw. rusftich). 
Sibl. Isarb on ego D om u (Teau&W i. < 2$ K< " lo r k i ,  środy, 
o- ,tki soDOtv Q - r  ? 6. -  'Biblioteka gmin. w yzna­
niowe1 izraelickiej (ul. S * .  Stanisław a 1. o) _ otw arta co ­
dziennie z wyjątkiem piątku i sopoty cd g. o—8 wieczór. 
Biblioteka publiczna T . S . L . (Trzecu-go M aja 5, i p.) 
otw arte codziennie 5— 7 popoł. w niedziele i święta od 10 
do *.2 w poł. — Polski® Auzeum szkolne (św. M ikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3 - 5  pop.

W y u la iw y  a u t U , W y s t a w a  w Tow arzystw ie 
przyiacud szttiK oięcnych (Muzeum przem ysłow e) codz. 
ód g u— 4. ODłata w dni powszednie l Kor., w niedzielę 
óu r.’ (studenci 20 hal.). — G a i e r y a  m i e j s k a  (prow izo­
rycznie urządzona) « grnacnu Muzeum przem ysłow ego od 
g’ 10 do 2 z w yjątkiem por iedziałków. Wstęp i k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

Powrót do Hi oj DeaKa.
a p e sz t, 7 sierpnia.

(cz) Już kilkakrotnie odezw ał się  w ostatn ich  cza­
sach prezydent m inistrów  W e k s le  z takiem  z d a n iem : 
„W tych w arunkach i z tymi ludźmi nie m ożna p raco ­
w ać w y d a tn ie ! “ O d nosiło  s ię  to jedynie do licz­
nych członków  partyi niepodległości, którzy przy ka­
żdej now ej spraw ie, w ytoczc.rej przed je j forum , tw o­
rzyli przeróżne grupki, zasautiiczo tak od siebie różne, 
że często k ro ć  nie m ożna było doprow adzić do kom pro­
misu pomiędzy niemi.

T e  nienaturalne stosunki, rozm ielm ożnia jące s ię  
coraz  w ięcej w olbrzym iem  stronnictw ie, będącem  z na­
tury rzeczy głów ną o sto ją  o b ecn eg o  rządu, doprow a­
dzały już parokrotnie do w cale pow ażnych konfliktów  
w ew nętrznych, ja k ie  zdaw ały się  zaw ierać w so b ie  w szel­
kie sym ptom y k iełku jącego  przesilenia gabinetow ego i 
gdyby nie ciąg łe  zażegnyw anie niebezpieczeństw a przez 
ludzi tak  popularnych, ja k  Apponyi lub K oszu t, k to  wie, 
czy rząd koalicy jny zdołałby się  utrzym ać do tej chw ili.

W szelkie wysiłKi przywódców nie potrafiły jednak 
przyprow adzić partyi uo dawnej karności, gdyż jedna 
je j część sta ła  się  już rządow ą w każdym calu, podczas 
gdy druga pragnie za w szelką cen ę uratow ać dawne 
zasady koszutow skie i stara  się w obec ogóiu  przelicy­
tow ać um iarkow anych.

Wybitni Doiitycy zdają sob ie  ja sn o  soraw ę z tera­
źniejszego położenia i widzą niebezpieczeństw o, grożące 
koalicy i, to też w ostatnich czasach dały się spostrzedz 
zabiegi niektórych jed nostek o k o ło  skonceD tow ania zupeł­
nie jed nolitego  program u partyj koalicy jnych, co. w ym a­
gałoby w pierw szym  rzędzie poko jow ego zabarw ienia 
stronnictw a niepodległości . przez silną przym ieszkę g łó ­
wnych tez D eaka, czyli pó p ro sa i w yejim inow ania z ko- 
„zutow skiego program " ,  • LA-™, n ie g o d n y ch

duchem  konstytucy jnej narty* deakow skiej z 1 8 6 7  
roku.
S P ierw sza urjzyuryw p .d o  t jk  p ojm ow anego now e­
go  zjednoczenia Dyła oiD gdais a .now a w ice-rezyd enta 
Sejm u w ęgierskiego N avaya, w ygłoszona na sejm iku re ­
lacyjnym  w Bartoriya. Navay w skazał w niej w yraźnie 
na coraz  to  św ieże intrygi, skierow ane przeciw  koalicy i 
i zapew nił, że jedynem  antidotum na gro żące  n iebezpie­
czeństw o je s t skoncentrow anie partyj narodow ych o k o ło  
jed nego program u, Drzyczem nadm ienił, iż od zasad 
stronnictw a kon sty tu cy jnego odstąpić w dzis.eiszych w a­
runkach nie m ożna, gdyż każde zboczenie z drogi, wy­
tkniętej przez D eaka, jest sprzeczne z obecnym i in tere­
sam i narodu.

D aw no już nie odezw ał s ię  nikt tak śm iałe z p r o ­
jektem  pozbycia się  niew ygodnego program u niepodległo­
ścio w ego  i jeżeli uczynił to  p. N avay, św ieżo upieczony 
tajny rad ca i przyjaciel m inistra hr. A ndrassy’ep o, to

j musiał być dobrze poinform ow any o  usposobieniu w par- 
lyach . gdyż nie zech c.a lb ) zapew ne pow iększać zam ie­
szania w ew nętrznego przez zaprzeczanie racyi bytu naj­
potężniejszem u stronnictw u.

Gdy Drzed niespełna czterem a m iesiącam i jeden 
z przyw ódców  tej sam ej partyi konstytucyjnej podzielił 
się  ze swymi słuchaczam i zupełnie podobnem i zapatry­
waniami, pow stało  w całe j prasie niepodległościow ej o l­
brzym ie larum , k tó re  om al, że me doprow adziło a c  ro z­
bić ia s ię  koalicy i. D ziś dzienniki koszutow skie przyjęły 
wynurzenia ekscelencyi N avaya całkiem  pow ażnie i za­
stanaw iają  się na seryo  nad m ożliw ością takie j konso- 
ndacyi różnorodnych żyw iołów.

Zaczynają odzyw ać się głosy, że już dawniej my­
ślano o  czem ś podobnem , a w CDOzie koszutowskim  
ośw iadczały się za tern nieraz najwybitniejsze osobistość..

O stateczn ie  zgadza się  na to  wielu, że takie po­
kierow anie soraw y odpow iadałoby w zupełności wymo­
gom  polityki w obec korony, gdyż wtedy członkow ie 
partyi n iepodległości nie m ogliby nigdy znaleźć s ię  w tak 
tałszyw ej i niew ygodnej pozycyi, w jak ie j znachodzą się 
ob ecn ie  bardzo często . Tak w ięc uplanow any przed laty 
czterdziestu program  Franciszka  D eaka byłby znowu re ­
gulatorem  interesów  państw ow ych W ęgier i w yrów nałby 
w e s z c ie  dawny konflikt między królem  a narodem .

D ziś trudno osąd zić, jak się  na tę  spraw ę będzie 
zapatryw ać prow ineya, będąca zaw sze jeszcze najbardziej 
m iarodajnym  czynnikiem  w w ażniejszych m om entach 
w ęgierskiego życia politycznego, ale  najdalej we wrześniu, 
a w ięc jeszcze przed otw arciem  oeszteńskiego sejm u, 
będą się  m ogły kom itaty ośw iadczyć za lub przeciw 
Jeże li pro jekt p. N avaya dozna z tej strony poparcia, 
natenczas stosunki ogólne zm ieniłyby się  w ielce, a koa- 
licya, zm niejszona m oże licztb n ie , ale bezw arunkow o sil­
niejsza jed nością , zabierze s ię  do załatw ienia p iekącej 
aacy i zaprow adzenia pow szechnego praw a głosow ania, 
ja k o  też do załatw ienia k io a ck ieg o  zatargu N aturalnie 
otrzym anie uprzedniej sankcyi na w niesienie do sejmu 
projektu rękojm i konstytucyjnych nie spraw iałoby wtedy 
żadnych trudności, a tern samerr. obecn y gabinet p rze j­
ściow y m ógłby przedłużyć term ... sw o jeg o  istnienia ad 
infinitum 1

T ak i kom prom is znaczyłby jednak zupełne praw ie 
odstępstw o od zasad koszutow skich , wymugałDy przeto 
przeaew szystkiem  zatw ierdzenia... w yborców . D la tego  tez 
zaraz po w akacyach rozieżdżaią s ię  niektórzy posłow ie 
po sw ych okręgach  w yborczych , aoy sondow ać opinię 
publiczną i następnie zdać relaicyę przyw ódcom .

Budowa szkól ludowych.
N a ostatn iei sesyi Seim  upow ażnił W ydział kra to ­

wy do zaciągn ięcia  pozyczki az do w ysoitosci 10  mi-

—  N ajm ędrsza je s t z nas w szystkich —  zauw ażył 
prezydent —  pam ięta o  tern, żeby się  nie przeziębić.

W rócili w szyscy i rozeszli się  do sw ych pokoi.
S tary  dyplom ata me położył się  jeanaK sp ać. Zasiadł 
za biurkiem  i pisał do bia łeg o  dnia.

A tylla von Schwd.id tym czasem  uniesiony został o 
sto  m etrów  w g ó rę. Potem  go  „ P a x “ w yniosła nad 
pola za m iastem . D o p iero  o d obrą godzinę drogi od 
m iejsca , w którem  w siadł, rzucono św ietlną pro jekcyę, 
ale  w taki fp o só b , że uczepiona pod statkiem  lektyka 
p o zo sta ła  w cieniu. Zoryentow aw szy się  w pozycyi d o­
stateczn ie , spuszczono * P a x “ na d ó ł i łagodnie złożono
Schw inda na ziem i w Dobiiźu jednei z m niejszych stacyi
Kolejow ych. N a uany sygnał „ P a x “ znowu uniosła się 
do góry, ciągnąc ku sob ie  pustą już lektykę, zaś s a ­
m otny w ędrow iec podążył w stronę św iateł, w skazują­
cych mu b liskość m iasta, teg o  sam ego  m iasteczka, Które 
na kilka godzin przedtem  om inął, przelatu jąc pociągiem  
kuryerskim .

Idąc, zbierał w myśli plon uoiegiych godzin. 
D w oje  sw ych prześladow ców  w idział jeszcze  w cieniach 
kolum nady Dałacu prezydenta. C iekaw a rzecz, jak  pręd­
ko natrafią znowu na trop  je g o ... O dw iedziny u prezy­
denta stanow czo uw ażać m ożna za u d a m . T e n  starzec 
stanow ić m oże w yborną tubę do porozum iew ania się  
ze sp ołeczeństw em . P rzytem  inteligentny jest i rozum ie 
isto tę  rzeczy, a m a ten takt, że nie pyta się  o  to , na 
c o  w u , że nie dostanie odpow iedzi.

(C  d. o )

E M I L  S A N D T .

O i Y E T E !
P rzełożyła Alina Świderska.

(Ciąg dalsz\.)

Sta li tedy wśród ciszy pod otw artem  niebem . N a 
wielkim placu m igotały św iatła latarni. Tu i owdzie 
jaśniały ośw ietlone ci-na jak iegoś budynku, ale  w ogóle 
miasto" leżało  już w uśpieniu. T y lk o  od czasu do czasu 
dochodził g ło s lub kroki spóżn.onego jak iego ś przecho­
dnia. N ieoo zaległy chmury.

N apróżno w szyscy w ytężali w zrok w ciem n o ściach , 
chcąc, co ś  do jrzeć u góry.

—  N iech państw o nie szukają nadarem nie — po­
wiedział Schw ind półgłosem  —  „ P a x "  jest o  sześćdzie­
siąt m etrów  nad nam i, a o to  m ój wehikuł.

Skierow ali s ię  w rog  balkonu, który w skazał rę ­
ką. S ta ło  tam  co ś  w rodzaju skrzyni stalow ej, co  przy­
padkow o było zuDetnie tej sam ej w ysokości, co  i balu­
strada kam ienna balkonu i wsKutek tego nie o d znacza 'o  
się  w cale w ciem nościach P o  czterech  rogach  sKrzym 
wznosiły s ię  do góry cztery  cienkie sztaby meta iwe, 
a pow yżej już tylko  lina druciana, k tó rą  o ko  napróźno- 
by ś l-o z iło  w ciem nem  pow ietrzu.

Schw ind podszedł i otw orzył iedną ściankę skrzyni
— Ja k  lekiyka —  zauw ażył —  z tą różnicą, że 

ni£; można w niej sied zieć, ty lko  stać  i że ca łe  m iękkie

obłożen ie jest zew nątrz. Musi być ochroniona i od 
uderzenia o  ziem ię i od ciosów  z Doku A le ta jazda 
je s t Derdzo niem iła głów nie w skutek ciąg łych  obrotów  
liny. Szczęściem  nie ti wa długo.

Pod ał w szystkim  rękę i w szędz,e odpow iedział 
mu uscisk dłoni rozpalonej po prostu. P otem  w stąpił 
do sw ej lektyki napow ietrznej.

—  D o  zo b aczen ia ... kiedy ? —  pow iedział pre­
zydent.

—  ja  teraz w racam  na czas ,akiś do m oich stron 
o jczystych , w góry H arcu.

—  Ach tak ? T o  także ojczyzna m ojej s iostrzen i­
cy . 1 ona tam w tych om ach w raca.

Schw ind spojrzał na b led nie jącą w tern niepewnem 
św ietle tw arz m łodej dziew czyny. O na odpow ieaziaia 
mu ty lko  oczym a.

—  D o  najw yższych przyjem ności zaliczyłbym  s o ­
bie zaw sze spotkanie z kim ś z rodziny państw a. O  ileby 
zaś to  już nigdy me m ogło  nastąp ić, proszę o  dobre 
w spom nienie.

P ociąg n ął linę i poprosił obecn ych, aby s ię  usu­
nęli n ieco . L ektyka uniosła s ię  o poł m etra naa b al­
konem . O n jeszcze raz ukłonił s ię  kapeluszem , potem  
zasunął drzwiczki,

P ozo sta li na balkonie przez chw ilę jeszcze śledzili 
w zrokiem  zarysy widziadła, a le  wnet w szystko zatarło  
s ię  w ciem ności. O ni stali jednak jeszcze.

— Jak  b ajka z tysiąca i jednej nocy —  pow ie­
dział w zam yśleniu Ferdynand.

—  T a k , ty lko , że to  nie bajka —  dodał jeg o
o jc iec .

Brygida nic nie mówiła W zrok przez chw ilę j e ­
szcze trzym ała utkwiony w ciem ności, potem  zaw róciła
i w m uczem u poszła w głąb domu.
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lianów  koron przeznaczonej na zasiłki dla funduszów 
szkolnych m iejscow ych, w łą c z n ie  na budowę nowych 
szkół w tych gm inach, gdzie rozpraw a konkurencyjna 
co  do budow> nowej szkoły zo sta ła  już przeprow adzo­
ną i strony konkurencyjne złożyły w całości lub w p rz e­
ważnej części datki konkurencyjne w ynikające z ustaw y, 
dalej w gm inach, gdzie szkoły  dotychczas nie zorgan i­
zow ano, jedynie dla braku budynku szkolnego, albo 
gdzie szkołę wprawdzie zorganizow ano, a le  dla bra­
ku budynku szkolnego  dotychczas szkoła  w życie nie 
w eszła.

Z aciągnięcie  tei pożyczki nastąpić ma w drodze 
stopniow ej em isyi 4  prc. ob ligacy j dłużnych w takiej 
kw ocie, jaką W ydział krajow y na podstaw ie sz cz eg ó ło ­
wych dat, przez Radę szkolną kra jow ą mu dostarczonych 
na budowę poszczególnych szkół, co  roku uchwali.

D o w ażności tej uchw ały w ym aganą je s t sankcya 
cesarska , k tó ra  dotychczas nie nadeszła, m im o to Wy 
dział krajow y odniósł s ię  do Rady szkolnej k ra jow ej, 
celem  w drożenia przygotow aw czych kroków  do przy­
szłej akcyi buaow y szkół. Przedew szystkiem  w m yśl 
w yrażonego przez se jm ow ą kom isyę życzenia , podniósł 
W ydział krajow y p otrzebę zw ołania ankiety , złożonej 

e znaw ców  pedagogii i adm inistracyi szkolnej, budo­
wnictwa i gospod arstw a w iejsk iego, która zastanow ić 
się ma nad m ożliw ością  uproszczeń i zaoszczędzeń 
w dotychczasow ych planach i kosztorysach , o raz nad 
sposobem  w ykonania budowli.

Rada szkolna krajow a przedłożyć ma W ydziałow i 
kraiow em u najdalej do koń ca listopada b. r. sz cz eg ó ło ­
we daty, od noszące się  do budowy tych szkól najp il­
niejszych, k tó reb y  w ciągu r. 1 9 0 8  m iały być wybu­
dow ane, tak , aby W ydział krajow y m ógł przed końcem  
oieżącego  roku dokładnie w .edzieć, iaka kw ota z prze- 
..naczonych 1 0  m ilionów  koron będzie potrzebną w r. 
1 9 0 8 . W edług zestaw ienia Rady szkolnej k ra jow ej, ta ­
kich gm in, w których co  do budow y szkól przeprow a­
dzono już rozpraw ę konkurencyjną i datki ustaw ow e 
: łożono, jest 4 2 2 ,  a p ro jektow aną je s t budow a szkól 
w łącznej liczbie 9 9 3  sal. W obec teg o , że trudno przy­
puszczać, ażeby R aaa szkolna kra jow a zd ołała w ciągu 
jed nego roku przeprow adzić budow ę szkól w 4 2 2  gm i­
nach, zażądał W ydział krajow y od Rady szkolnej kra- 
iowej przedstaw ienia propozycyj co  do budowy tych 
szkół, których budow a będzie m ogła w ciągu r. 1 9 0 8  
być przeprow adzoną.

Wydział krajow y w yraził zapatryw anie, i i  już w r. 
1 9 0 8  naiezaioby przeprow adzić Dudowę części szkół 
w gm inach, w których szkoły d otych czas mc zorgan i­
zow ano jedynie dla braku budynku szkolnego , a lbo  
gdzie szKołę w prawdzie zorganizow ano, ale  dla braku 
budynku dotychczas w życie nie w eszła.

Zdaniem  W ydziału kra jow ego je s t  p ierw szorzę- 
unym obow .ązkiem  i życzeniem  kraju i Se jm u , aby 
w możliwie, najkrótszym  czasie  we w szystkich gm inach, 
k tóre  nie należą do żadnego związku szkolnego, a gdzie 

ą ustaw ow e warunki sam oistnej szkoły , pow stał budy­
nek szkolny i szkoła  zorganizow aną została . W yaział 
krajow y prosił zatem  Radę szkolną kra jow ą, ażeby, nie 
czek a jąc  na im cyatyw ę gm in, w zgięanie Rad szkolnych 
okręgow ych, w drożyła p lanow ą akcyę celem  zorganizo­
wania w pewne; ściśle  i kalendarzow o oznaczonej ilo ­
ści lat, szkół we w szystkich bez w yjątku gm inach, 
gdzie są  ustaw ow e warunki dla sam oistnej szKoty, 
a przyłączenie do inncgu zw iązku szkolnego  je s t nie­
m ożliw e.

W edług życzenia W ydziału kra jow ego Rada szko l­
na krajow a program  ten op rzeć ma z jednej strony na 
środkach budow y szkól, jak ie  w skutek ostatn ie j uchw a­
ły sejm ow ej są  rozporządzalne, z drugiej zaś strony na 
dości ukw alifikow anycii sił nauczycielskich, którerni R a­
da szkolna krajow a w najbliższych latach przypuszczal­
nie lozp orządzać b ędzie. Zdaniem  W ydziału kra jow ego  
um ożliw ienie w szystkim  bez w yjątku dzieciom  nauki 
szkolnej je s t tak pierw szorzędnym  obow iązkiem  i zada­
niem kraju , że spełnienie teg o  zadania spow odow ać po­
winno w strzym anie rozszerzenia i uzupełnienia szkół 
dziś istn ie jących  z pow odu, że tak środki na budow ę 
szkół rozporządzalne, jak  i ilość nauczycieli nie pozw a­
la m ieć nadziei, aby było m oziiw em  w szeregu lat naj­
bliższych spełnienie g łów nego postulatu kraju, t. j. 
utw orzenie szkól tam , gdzie ich dotąd w cale niem a, 
bez w strzym ania lub przynajm niej znacznego zw olnienia 
d otych czasow ej akcyi reorganizacy i rozszerzania i uzu­
pełniania szkół istniejących.

R ów nocześn .e odniósł się  W ydział krajow y do 
prezydyum nam iestnictw a z p rośbą o  jaknajrych le jsze  
w yjednanie najw yższej sankcyi dla uchw ały se jm ow ej, 
upow ażniającej do zaciągn ięcia  10-m ilion ow ej pożyczki 
na budow ę szkół, a  zarazem  o  p op arcie w obec rządu 
cen tralnego  dalszej uchwały se jm ow ej, w zyw ającej rząd, 
ażeby zorganizow ał odpowiedni nadzór techniczny nad 
budową szkół, tak  przy Radzie szkolnej kra jo w ej, jak o- 
też przy Radacn szkolnych o kręgow ych . v

Korespondent rosyjski o Litwie.
W  „O krainach  R o ssiji"  jak iś  iście  rosy jsk i k o res­

pondent. podpisany pseudonim em  „N ielitw in ", p isz e : 
„Litw in nienawidzi P o lak a  w ięcej, zdaje się , niż R osya- 
nma, uw ażając obydw óch za sw oich ciem ięzców , a  po­
nieważ obyw ateli rosy jskich  w pow iecie wileńskim jest 
tylko dw óch, to  ca ła  nienaw iść je s t zw rócona przeciw ko 
P olak om .... T o  też, gdybyśm y kiedy mieli politykę o k re ­
śloną, to  tę nienaw iść Litw y do Polski (? ) należałoby 
juz dawno spożytkow ać dla osłabienia P o lsk i"  (s ic ) ....  
„ale u latego, pow iada Ju le j korespondent, riależatuby 
* ) ,y ł a ć  tu w charakterze urzędników nie szumowiny

i nie m arninych-synków  —  szałaputów , lecz ludzi dziel­
nych i oddanych idei ro sy jsk ie j; na kresach , pom iędzy 
zaw ojow anem i narodam i, urzędnikami w mm być ludzie 
w yborow i, aby te narody nie m ogły tw ierdzić, że urzęd­
nicy b iorą łapów ki, oddają się  pijaństwu i nic nie ro ­
zum ieją. A to  o  naszych (rosy jsk ich ) urzędnikach już 
dawno m ó w i ą  i m a j ą  r a c y ę “ .

„Naw'et pom iędzy urzędnikami sądow ym i w fym 
kraju są  łapow nicy. Ja k  m ożna rządzić krajem  z takim i 
w ykonaw cam i praw a ? ... Z ap yta jcie  się  tu pierw szego 
lepszego w łościanina i on wam pow ie, że dość dać 
ortadnikow i 1 0  rb . i zbrodnia żostanie ukrytą, zapłać 
3 0 0  i 5 0 0  rb . i będziesz uwolniony od w ojska i t. d. 
S łow em , om są  tego  zdania, że każdego ro sy jsk iego  
urzędnika m ożna kupić. Jak iż  w ięc m oże być szacunek 
dla takich urzędników ? Lud tu zam ożny, sam odzielny 
i kocha w olność (sw ooodoiubiw yj), poniew aż tu praw ie 
nie było krepostnych —  (pańszczyźnianych w tym  sen ­
sie , co  w Rosyi t. j.  niew olników , sprzedaw anych o d ­
dzielnie od ziem i i obow iązanych do roboty  pańszczy­
źnianej n ieonreślone; ilości) —  i z nim należy być 
ostrożnym . «*•

T u te js i w łościan ie są  w daleko lepszych w arunkach 
m ateryalnych, niż w łościanie gubernii w ielk o ro sy jsk ich !" 
„K resy  żywną się  sokanti z cen tru m !"  pow tarza p. „N ie­
litw in" s ta rą  b a jeczk ę , a zapom ina o w iększych nadzia- 
łacn na ziem iach dawnej R zeczypospolite j, niż w „cen­
tru m " rosyjskiem  i o  w iększej kulturze i o  tem , że lud 
tutejszy me znał takie j niew oli, jak  w R osyi. T o  nie 
R o sya, stw ierdza d. „N ielitw in". A kraj to  Drzecie nie 
ro sy jsk i. A by o  tem  się  p rzekonać, trzeba się  przeje­
chać od Radziw iliszek do Kałkun, kolei L ibaw sko-ro- 
m e ń sk ie j: nie zobaczysz tw arzy ro sy jsk ie j i usłyszysz 
ty lko  m ow ę polską i litew sK ą"... „K iedy przem ów isz uo 
tow arzysza podróży po rosy jsku , to  patrzyć będą na 
cieb ie , jak  na przybyłego z tam tego  św iata , odpow iadają 
Dardzo niechętnie i patrzą nieżyczliw ie. S ąd zę , że Litw a 
je s t jeszcze krajem  nieujarzm ionym  i znowu trzeba b ę­
dzie ją  zaw o jo w yw ać".

Reakcja w Rosyi.
Żyw ioły w steczne, grupujące się  d okoła  Zw iązku 

narodu ro sy jsk iego  i w ypow iadające się  za pośredni­
ctw em  „M oskow skich W ied om osti" i „R u ssko je  Z n a m ja “ , 
są  stale niezadow olone z nazbyt um iarkow anego p ostę­
pow ania władzy i z coraz  w iększą nienaw iścią trantu ją 
w szystkich, którzy nie u legają im bezw zględnie.

Niewinni październikow cy, ulegalizow ani przez rząd, 
uznający, całkow icie  p otrzebę rozw iązania D um y i g o ­
dzący się  z dokonaną wbrew praw om  zasadniczym  
zm ianą ordynacyi w yborczej, obrzucam  są  stek iem  wy­
zw isk i poiajanek., O b ecn y  prezydent m inistrów , który 
tak niedaw no zasypany zośt $ 4epeszam i dziękczynnem ł; 
za rozw iązanie D um y, który dał ty le  dow odów , że 
je s t w rogiem  inoplem ie.iców  -i zw olenników  parlam enta­
ryzmu, naw et on stał przę^rnioterp z a c iek łe j m en ?/ 
w iścł, rów nej niem al te j, k tórą darzono dotąd hr. W it- 
tego , ja s o  inieyatora m anifestu 17 (3U ) października.

„Im iona S to łyp in a, A rbuzow a, Szczeg łow itow a, 
K aufm ana i kilku innych w spółpracow ników  Stołyp in a —  
pisze „ R u ssk o je  Z nam ia" —  zostały  do tak ieg o  stopnia 
znienaw idzone przez cały naród ro sy jsk i, że dziwić się  
należy chciw ości władzy tych panów , p o zosta jących  na 
posadach m imo nawet nieutności, żyw ionej do nich przez 
m iliony ludzi .. Z ejdźcie z w aszych stanow isk, wy, k tó ­
rych sum ienie d rztm ie 1“

N adzw yczaj charakterystycznym  objaw em  nienaw i­
ści i n iesłychanego zuchw alstw a tych w steczników  jest 
fakt, że Z w iązek narodu rosy jsk iego , uzyskaw szy u ce 
sarza audyencyę dla w ręczenia obrazu, przysłanego przez 
p at.yarch ę jerozo lim sk ieg o, zrzekł się  tej audyencyi, O to  
jak spraw ę tę pr2edstaw'ia „R u sskoje Zna rw a" :

„Św ięta , praw osław na R osyo  1 Wod/.em twym je s t 
praw osław ny car rosy jsk i. B łogosław ień stw o Datryarciiy 
praw osław nego jest dla niego rów nież św iętem , jak  ala  
c ieb ie  i on oczekiw ał błogosław ieństw a, w yznaczyw szy 
p rzy jęcie  aeputacyi na d. 18  lipca. A le deputacyi nie 
było. Czy przedstaw iciele związku nie zechcieli być u 
sw ego m onarchy, czy m onarcha nie życzył sob ie ich 
p iz y ją ć ?  N ie. ani jedno, ani drugie, a le  o to . co  się  
sta ło .

Zw iązek w ybiał deputacyę z 1 4  o só b , m inister 
zaś P . A. Sto łyp in  w ybrał deputacyę z 8  o só b  i w y­
prosił u J. C. M . pi zy jęcie  je j na godzinę 12  w dniu 
1 8  lipca. Ale Rada głów na związku nie stara ła  się  o  
deputacyę z 8  o só b  i nie oczekiw ała je j p rzy jęcia, zw ła­
szcza, że deputacya ta nie m ogła się  zjaw ić pod tlagą 
zw iązku, gdyż nie m iała od n iego upow ażnienia, udzie­
lonego jedynie deputacyi z 1 4  o só b , zatw ierdzonych 
przez Radę głów ną. N adto do deputacyi P . A. S to ły ­
pin w ybrał ze związku 7 o só b , z których  5  było w M o- 

' skw ie na zjeździe, o  czem w iedział zapew ne m inister, 
w Petersburgu  zaś po zo sta ło  ty lko  2 . T o  też deputa­
cya , w ybrana przez P . A. StołyD ina, m ogła s tan ąć  przed 
J. C. M . ty lko  w liczbie 3  o só b , z których 1, m etro­
polita A ntoniusz, nie jest naw et członkiem  związku i 
gdyby stanęła  w takim  składzie, to  ca łe  zadanie, pow ie­
rzone przez zw iązek 14 pizedstaw icielom  Rady głów nej, 
sprow adzone zosta łob y  do zera, t j. wyniku, pożądanego 
przez P . A. Sto łyp ina.

P rzyczyny tej n iechęci prezydenta m inistrów  są 
zupełnie jasne. W szak upow ażnione przez zw iązek osoby 
w ygłosiłyby m ow y, w których w ypow iedziałyby J .  C . M . 
go rzką  praw dę, tę praw dę, k tórą się ukrywa przed Nim, 
o czy w jście , ze względom ,,konstytu cy jn> ch“ . Dla p. S to ­
łypina jest rzeczą  niekorzystną ujawnianie istotm -go sta­

nu rzeczy, d latego też i chciał on udarem nić depu- 
ta ry ę “ .

Z dalszych wywodów „R u ssko je  Z n am ia" w idać, 
że zam ierzane m owy rniaiy zaw ierać następujące zarzuty 
przeciw ko prezydentowi ministrów 1) m inister ..u p ar­
c ie "  dov,'odzil „kon ieczności pozostaw ienia D urny" ; 2 ) 
pozw olił w yjechać z Rosyi O zolow i, A leksinskiem u i 
s p ó łc e ; 3 )  me wiedział o zam achu, przygotow anym  na 
życie C esarza, zam ach w ykryto przypadkow o, ażeby 
uniewinnić sw oją  niew iadom ość „w ykrył jednocześnie 
zam ach i na sam ego s ie b ie "  ; 4 )  skazał na grzywny
„W iecz e" i posadził p. O low iennikow ą do domu w arya- 
tów , żeby zagłuszyć spraw ę zam achu na Laum tza.

U m iarkow ane „ S ło w o " petersburskie, m arząc o 
w ytw orzeniu „kon sty tu cy jnego  cen tru m ", w yraża zdzi­
w ienie, że m inisterstw o, zw alczające  najskrom niej naw et 
op ozycy jn e stronnictw a, to leru je stronnictw o, k tó re  zw al­
cza hałaśliw ie rząd i k tóre  je s t już nie op ozycyjne, lecz 
„w prost rew o lu cy jn e". Stronnictw o to  nietylko żąda usu­
nięcia m inistrów , nietylko utrzym uje, że rozw iązan.e D u­
my jest je j spraw ą, narzuconą gabinetow i wbrew  jego 
w oli, ale zarazem  „bez cerem onii ośw iad cza (pisze 
„ S ło w o ") , że na m onarchię konstytucyjną, ja k o  na for­
m ę rządu, zgodzić s ię  nie m ożna, że zbrodniczy akt 1 7 -  
( 3 0 )  października winien być zniesiony i że chodzić 
m oże jedynie o  tp, czy rozpędzić trzecią  D um ę, ja k  tc 
zrob iono z aru gą, czy też w znow ić ustró j dawny droga 
„k o n sty tu cy jn ą ", za pośrednictw em  D u m y ". „S ło w em  — 
pisze dziennik wspomnidny —  plan rew olucyjny odda 
wna się  przygotow uje w oczach  w szystkich, jaw nie roz- 
strząsan e są  sp osoby je g o  urzeczyw istnienia i w szystko 
to  nie spotyka ze strony władzy żadnych p rzeszkód ".

P rzyto czo n e urywki w skazują, że zakusy reakcyi 
p rzekraczają  znacznie te  granice, k tóre  gaDinet Sto ły  
pina uważa za zgodne z przezornością i interesem  pań­
stw a, m inisterstw o jednak nie podejm uje walki ze sk ra j­
ną reakcyą, przeciw nie, często  je j ulega. N adzieia po­
ko jow ego, niem niej jednak isto tnego  przeobrażenia i od­
now ienia ustroju politycznego R osyi, sta je  się  coraz bar­
dziej złudną.

WIAOUMOSEł TEbE&RAFICZNE

O d z n a cz e n ia .

W iedeń. (T B K .)  C esarz nadał dyrektorow i Kasy 
pocztow ej we Lw ow ie dr. Jó zefo w i Sękow skiem u tytuł 
rad cy rząd ow ego i starszem u zarządcy pocztow em u 
w Z ło czo w ie , Jó zefo w i O lszew skiem u tytuł radcy cesa r­
sk ieg o , oDu z okazyi przeniesienia na w łasną prośbę 
w stan spoczynku.

O rkan.
P ra g a . (T B K .)  Burza, k tó ra  szalała we w torek 

w w .ększej części kra ju , w yrządziła znaczne szkody. 
K o ło  U nterschneeb?tch, dach, zerw any przez w icher, z a ­
bił chłopa. K o ło  Y ierscbnitz  p o c ią ^ ,o so b o w y ('* y ł  w wiel- 
kiem  niebezpieczeństw ie g rad pow.ybiial s z y ł* *  w w ago­
nach, a wicher o  m ało c o  ich me obalił.

Sensacya krym inalna.
K arlsruhe. (T B K .)  K om unikat policyjny donos* 

o  aresztow aniu n ie jak iego Lindenhaua pod zarzutem  wy­
m uszenia względem O lgi M o h d o r ; napisał uo niej m ia­
now icie list anonim ow y, p o w a d a ją c , iż w idział, jak za­
szty letow ała sw oją  m atkę, przyrzeita je j jednak milczę 
nie, a prosi O je j rękę. Lindenhau ma 0 4  lata i je s1 
żonaty .

Z e  z jazd u  w S w in e n iU n ó e

S z to k h o lm . (Sven . T e l. B u r.) Ja ch t carsk i „S ta n  
d a rt"  przybył w czoraj do B jerkoe, u  g. 11 przybyła 
carow a i udała się  na pokład „ S ta n d a rta " . P izypuszcza 
ją , że car i carow a zabaw ią kilka dni na wodach 
fińskich.

P ło t . (A lterigrabcn .) (T B K .)  C esarz W ilhelm  wyje 
chał do W ilhelm shoche.

S p ra w a  m a ro k a ń sk a

Puryż. (T e ł. w ł.) W L arasz  podnieśli M arokanit 
bunt. K onsulaty otizy m ały  >pecyalne straże.

K arlsb ad , (T B K  ) Francuski poseł w T an g e-ze  
Regnault, który tu przybył onegd aj, konferow ał w czo­
raj z prezydentem  fran cu sk iego  gabinetu p. C le­
m enceau.

P aryż. (T e l. w ł.) Francuski krążow nik „ M a y la "  (?) 
bom bardow ał w czoraj M asagan i zniszczył w iększą część 
teg o  m iasta.

A lg ie r . (T B K .)  O kręt z 3 0 0  strzelcam i i dwiema 
bateryam i górsk ie j arty lery i odpłynął do M aroka.

F a n g e r . (A g. H avasa.) W skutek energ icznego 
upom nienia się  posła francu skiego, w ładze sułtańskie 
rozw  nęły żyw ą d ziatainosć celem  zaoew nienia bezpie­
czeństw a. A resztow ano kilku M arokańczyków , którzy o d ­
grażali się  Francuzom . Z arządzenia te wśród obcych 
w yw ołały zadow olenie.

T a u g e r . (T B K .)  D nia 6  b . m. w południe sp lą­
drow ano B ank państw ow y w C asablanca i zabrano 
6 0  0 0 0  pesetów . Francuscy żołnierze m arynarki strzegą 
konsulatu ang ielsk iego , gdzie się  schronili zastęp cy 
dyplom atyczni A ustro-W ęgier, N iem iec i S tanów  Zjedno 
czonycn, O k ręt w oienny „D u  C h aylu " odpłynął do M a- 
zaganu.

Z e rw a n ie  s to su n k ó w  z W a ty k a n e m .

L o b az . ( i B K . )  O ręd zie prezydenta republiki B o  
liwii do kongresu zaw iadam ia o zerw aniu stosunków  
dyplom atycznych z W atykanem  z powodu protestu p a ­
pieża przeciw  w olności wyznań, ograniczem u p rzy w ile­
jów  kleru i śiuborn cyw ilnym .



„ 3 -Ł G W O  P O L S K I E "  Nr. 3 o 6  piątek 9 sierpnia 19C7.

W ypadek w kopalni.
E it ie b e n . (T B K .)  P od czas wjazdu do szybu ur­

wała się  lina od kosza, przyczem  3  górników  zostało  
zabitych, a 3  ranionych.

f  A leksander M akowiecki.
W arszaw a. (T e l. w ł.) Z m arł tu A leksander M ako­

w iecki, zasłużony prezes dyrekcyi T o w . kred. m. W ar­
szaw y, przeżyw szy lat 6 6 .

Zmar>y był bardzo popularną o so b isto śc ią  W arsza­
wy i w ielkie zasługi p ołożył na polu pracy publicznej 
i podniesienia d obrobytu . B ył założycielem  „G azety  
p rzem ysłow o-rzem ieśln icze j", kierow nikiem  tanich kuchni 
przy T ow . dobroczynności, S to w . spożyw czego „M erku- 
ry“ i brał żyw y udział w wielu innych instytucyach sp o ­
łecznych. O gło sił też kilka prac drukiem z dziedziny 
ekonom iczne).

Zm arły był o jcem  red aktora i wydawcy ,,G o ń c a “ 
p. Zygm unta M akow ieckiego.

Spraw y teatraln e.
W arszaw a, ( l e i .  w ł.) K om isya teatralna pod prze­

w odnictw em  szambelana Jaczew sk ieg o  rozpatryw ała 
onegdaj referat, ułożony prze;; p. K azim ierza Z alew skiego 
w spraw ie objęcia kierow nictw a dram atu i kom edyi

W arunki p. Z alew skiego w zasadzie przyjęto  i ju­
tro przedstaw ione będą do zatw ierdzenia generał-guber- 
natorow i.

W razie zatw ierdzenia p. Z alew ski ob tjm m  kie­
row nictw o z dniem 14 w rześnia br.

Lokaut piekarski.

W a rsz a w a . (T e l. w ł.) Przedw czoraj w sali Donny 
Szw ajcarsk ie j odbyła się  narada w łaścicieli piekarni 
:>• pracow nikam i piekarskim i w spraw ie zakończenia 
ODe^nego lokautu. W naradzie uczestn iczyło o k o ło  4 0 0  
pracow ników  i o k o ło  3 0  pracodaw ców .

Z  powodu opozycyi żyw iołów  skrajnych , przeci­
wnych przystąpieniu do pracy, do porozum ienia me 
przyszło.

Lokaut trw a dale j.

W ypadki w Łodzi.

łó d ź  (T e l. w ł.) O negdai w .eczorem  na ulicy Rad­
w ańskiej trzech ludzi kilku strzałam i z brauningów  za­
bito 2 1 -letn iego robotnika Feliksa Gw oździa.

N a B ału tach  do m ieszkania Antoniny W łodarskiej, 
w chwili gdy znajdow ały się  w pokoju uwie je j córKi 
1 ó-'etn ia  W anda i 14-letm a M arya o raz ich koleżanka 
20-letn ia  H elena M ichalska, w targnęło trzech młodych 
ludzi i zasvpa>o Kobiety strzałam i rew olw erow em i.

W szystkie cztery kobiety  odniosły rany, a ob ie 
W łodarskie zostały  postrzelone śm iertelnie. Ma to być 
zem sta partyjna.

O negd a' popołudniu na K siężym  młynie niew iado­
mi spraw cy postrzelili ciężko trzech nieletnich chłopców , 

W czoraj dokonano znowu napadu na sklep m onopo­
lowy przy ul. M ikołajew skiej 1. 4 6 ,  gdzie zabrano g o ­
tów ką 8 0  rb .

U darem niona jicieczk a.
K ie lc e .  (T e l. w ł.) KilKunastu więźniów , osadzonych 

w tuteiszern więzieniu, usiłow ało przeprow adzić plan 
ucieczki, który w szakże zo sta ł wykryty i udarem niony. 
Przy rewizyi cel stw ierdzono, że w ku ble, służącym  do 
w ynoszenia ścieków , znajduje się  pewna ilość tłuczonej 
ceg ły , pom ieszanej ze starem  wapnem . W rogu tej * cii 
część dizew na podłogi była przepiłow aną a deski przy­
m ocow ane śrubam i. W ięźniow ie miel. zam iar przekopa­
nia podkopu tak długiego, aby d otrzeć do kanału, k tó ­
rego w ierzchnią część  zdotanu już z zew nątrz rozerw ać. 
Kanał ten ciągnie się pod ogrodem  m iejskim  i wychodzi 
w pole.

W obec teg o  odkrycia przedsięw zięto nadzw yczajne 
zarządzenia.

Pościg za bandytami.
W a rsz a w a . (T e l. w ł.) W skutek depeszy płockiej 

policyi, że bandyci, którzy napadli na pocztę pod S ta- 
roźrebcam i, od jechali statkiem  parow ym  do W arszaw y, 
policya w arszaw ska obstaw iła  przystań i na przybyłym
0  godz, 1 0  rano parow cu dokonała rew izyi.

A resztow ano jak o  podejrzanych o  ten rapad  10 
m łodych ludzi, którzy w szelako nie przyznają się  do 
spełnienia rego czynu i s tara ją  się  w ykazać sw oie alibi

A resztow anie polityczne.
M iech ó w . (T e i. w ł.) A resztow ano tu naczelnika 

straży ogniow ej ochotniczej p. G ó rsk ieg o  za m ow ę na 
otw arciu straży w P roszow icach .

Z  zam ętu.
W a rsz a w a . (T e l. pry w.) O negdaj w ieczór w O l­

sztynie ko ło  C zęstochow y dwai strażnicy ziem scy, w szedł­
szy do szynku m ie jsco w eg o , zastali tam sześciu niezna­
jom ych m łodzieńców  przy sto le . N agle m łodzieńcy owi, 
zerw aw szy się , dali kilkanaście strzałów  do strażników , 
kladac obu trupem . D okonaw szy zabójstw a, zrabow ali 
napastnicy pc^liski skład m onopolow y oraz skład wędlin
1 uszli w kierunku C zęstochow y.

M o sk w a . (T el, w ł.) P oilcya w ykryła, iż w labo- 
raioryum  szkoły technicznej sporządzali stuuend bom by. 
Znaleziono 6 0 0  lontów . 2 0  o sób  aresztow ano.

P e te rs b u r g . (T e l. w ł.) Dnia 2 0  bm . rozpocznie 
się proces o sprzysięzem e przeciw  carow i, Jak u  o sk a r­
żeni bezpośrednio st3ną przed sądem  dwaj mężczyźni i 
dwie r.obiety, o  współudział -as czterech mężczyzn i 
pięc kobiet Pozpraw a będzie ta jna.

A n a rc h iśc i p rzed  sąd em .

P e te rs b u r g . (P et. A ..)  W okręgow ym  sądzie w o­
jennym  rozp oczęło  się  rozpatryw anie spraw y anarchistów - 
kom unistów , oskarżonych o  napady bandyckie, do k tó ­
rych liczby zaliczyć należy napaść na instytut leśny. 
O skarżonych jest 2 1 , —  w ich liczbie inżynier-techno-
log Z e.tlin , student lljin, który przea dw om a tygodniam i 
skierow any został w celach  ekspertyzy do szpitala dla 
chorych um ysłow o. O skarżenie z o sta ło  sform ułow ane na 
zasadzie pierw szego punktu 1 2 6  paragrafu.

P rośb a o cenzurę
P etersb u rg. (T e l. w ł.) Inspektor do spraw praso­

wych otrzym ał z różnvch m iast i m iasteczek rękoDisy 
z prośbam i o  pozw olenie na w ydrukow anie ich starym  
sp osobem  po uzyskaniu pozw olenia cenzury, gdyż w olą 
to  niż obaw ę przed ew entualną karą. Inspektor dał wy­
jaśnienie, w ktorem  żąda, żeDv g o  nie trudzono lakierni 
prośbam i, poniew aż według uKazu z 2 6  kw ietnia 1 9 0 6
cenzura prew encyjna zo sta ła  zniesiona.

O przymus szkolny.
P etersb u rg . (T B K .)  1 2 5  ziem stw  w ystosow ało  do 

m inisterstw a ośw iaty petycyę z prośbą o  natychm iasto­
we zaprow adzenie pow szechnego szkolnego przymusu. 
Z iem stw a proszą rów nież o  państw ow ą subw encyę 
w kw ocie 7 i pół m ilionów  rubli na rok b ieżący , a na
przyszłe lata po 5  m ilionów  rubli.

C holera w Rosy!

S a m a ra . (T B K .)  Stw ierdzono tu 12 now ych wy­
padków cholery .

W iedeń. (T e l. w ł .) J  Se jm  m oraw ski w jesień nie 
będzie obrad ow ał.

P ra g a . (T e l. w ł.) C zescy kupcy stara ją  się  o  utw o­
rzenie tu ro sy jsk iego  konsulatu.

R zy m . (T e l. wl.) Papież na żadnem z zapow ie­
dzianych na dzisiaj przyjęć nie wygłosi alokucyi d$ kar­
dynałów'.

L o n d y n . (T e l. w ł.) K ról Edw ard podczas d o ro ­
cznego  obiadu w Jach tk lu b ie  toastow ał na cześć cesarza 
W ilhelm a.

Wiadomości bieżące.
F p w K tr z c B ^ a ia  m ^ . r * r » l » s ż e x n e  (z obserw ato-

ryum astronom . Politechniki) *  a. 8 sierpnia b. r.:

J ..-odziua 
(Czas 

iwowski)

Ciśnie- i Tempe- 
nlc rc-ara 

w min. C.

Opaa Tempertuura
u l u w As.

(£• -  DP)
S k i -

m i t u

7 rano 
2 popoł. 
9  w iecz.

7 3 6 -40 ! 16 1
7 3 7 - 7 0 1’ 17-6
7 3 8 -lO j 14-6

W N W - 5
N W -5

W -2

i
! 4 -4 
)

18-6 14-2

U w a g a : P ogod a przy zmiennem zachmurzeniu.

W i e f l e ń :  ( T B K . )  --PrzzptA.i^ani# ce n tra ln e g o  Z a k ła ­
du mett-orologicziieKo na d z i ś .

W Galicyi w schodniej: M iejscami pochm urno, żywe 
wiatry, ciepło, zm iennie, zwolna pogoda polepsza s ię

W Galicyi z a c h o d n ie jP r/ e w a ż n ie  pogudnie, słabe 
wiatry, ciepło, jednostajn ie.

—» S e jm ik  re la cy jn y . O rganizacya N arodow a VI 
okręgu w yborczego ni. Lw ow a, urządza w piątek, dnia 
9  sieipnia o  godz. 5  popołudniu w sali .S k a ły "  publi­
czne zgrom adzenie, na którarn poseł tego okręgu do 
Kady państw a p r o f e s o r  dr.  J ó z e f  B u z e k  zda 
spraw ozdanie ze sw oich czynności poselskich i wysłucha 
żądań sw oich w yborców

•-i- M ia n o w a n ia  i p rz e n ie s ie n ia . Prezydyunt gahc, 
kraj. D yrekcyi skarbu zam ianow ało ukw alifikow anego 
podoficera racli. S tan . M artyńskiego, adjunktem  pouai 
kowym w KI klasie rangi.

W yższy, sąd kraj. w K rakow ie przeniósł w drodze 
dobrow olnej zam iany m iejsc służbow ych, kancelistów  
Saturnina W ierzbickiego z D ębicy  do P rz e w o rsk a )F ra n ­
ciszka Św ierka z P rzew orska do D ębicy

—i- F e r y e  ra d z ie c k ie  rozpoczęły się  z dniem w czo­
rajszym . N a zw ołane na w czoraj posiedzenie Rady m iej­
sk ie j, pom im o, że na porządku dziennym znajdow ał się 
cały  szereg  spraw1 bardzo ważnych i pilnych, zjaw iło się 
31 na 6 0  obecnych we Lw ow ie radnych, w obec czego  
z braku kom pletu posiedzenie od być się  nie m ogło. N a­
stępne posiedzenie odbędzie się  praw dopodobnie dopiero 
we wrześniu.

—  W ielki fesiyn o g ro d o w y  urządza „W zajem na po­
m oc kato l. fryzyerów  i p eru karzy" na S trzeln icy  m iej­
skie j dnia 11 b . m. o  godz. 3  pop. W program  w cho­
dzi lorerya fantow a, m oc różnych niespodzianek nad­
zw yczajnych, złożenie hołdu królow i Janow i 19, noc we­
necka etc. N a zakończenie przedstaw ienie am atorskie 
o  godz. 8 w iecz., na k tóre złożą się  „O dludki i p o eta“ 
oraz „W esele  na P rąd n ik u ". W razie niepogody festyn 
odłożony będzie do dnia 1 5  b . m.

■H- S t r a jk  „ g ę s ia r z y " ,  t  j.  robotników , zajętych przy 
skubaniu drobiu, jak i zaczął się dnia 5  b. m ., został 
zakończony. Robotnicy bo jkotu ją  jednak niektórych han­
dlarzy. D o  Dojkotow anycti należy M ajer O b st, zam ie­
szkały przy ul. W eteranów  1. 4  O b st radzi w ięc soo ie  
iak m oże i na jął ja k ieg o ś  chłopca do skubania. Gdy 
w czoraj ch łop iec ów wychodził po Drący, napadł go 
J Landau, przew odniczący stow . „ g ę s ia ra y " , w to w a ­
rzystw ie kilku innych rouotników  i pobił go  dotkliw ie, 
a U b sto w i, który Sianąl w obronie  chłop ca, zapow ie­
dział ■ „ jeszcze  ciebie p rzebiję-', W obec takiej perspekty­
wy odniósł się O b st o opiekę do pohcyi.

- i -  L w o w sk a  k a te d r?  nie ma szczęścia  w ogóie do 
rekonstru kcyj. K atedra sw ojego czasu w stylu gotyckim  
w yłożona cegłam i surow em i przeryw anenti gzym sam . 
kam iennem i, uległa w drugiej połow ie 18 w eku grun­
tow nej rekonstrukcyi za arcybiskupa S ierak ow sk ieg o . 
Rekonstrukcya p olegała na tern, że zniszczono zupełnie 
ch arak ter gotycki św iątyni, a w prow adzono b aro k , zre 
sztą w cale piękny, który jednak nie miał zupełnie uza­
sadnienia. Przed 18  laty zapoczątkow ano znowu rekon- 
strukcyę, op artą  na rozum nych rzekom o zasadach, 
a  w rezultacie zrliszczono w presbueryum  piękny barok 
z 18 w ., zniszczono freski z czasów  polskich, przed­
s taw ia jące  portrety hetm anów  i arcybiskupów  polskich, 
z których , dzięki jeayn ie  wdaniu się  konserw atorów  
o ca la ł jeden , czy dwa p ortrety . W m ie jsce  teg o  w pro­
w adzono m alow idło goty ck ie , k tó re , jak  tw ierdzą zn aw ­
cy, ze sztuką m iejscow ą nie ma nie w spólnego, nigdy 
bow iem  nie było takicn m alow ideł.

D alszym  etapem  rekonstrukcyi było  odnow ienie 
jednej kap licy , o b ecn ie  zaś prowadzi się  rekonstrukcyę 
drugiej.

Nikt jednak me zw raca uwagi na kon ieczność re ­
konstrukcyi zew nętrznej strony św iątyni.

Z  zew nątrz k o sc .ó ł katedralny Drzedstawia obraz 
ruiny. O d b ita  w wielu m iejscacn  w ypraw a, Okna, p oza­
bijane deskam i, pood bijane ozd oby i w azony nad w ej­
ściem  czynią bardzo sm utne w rażenie zupełnego zanie 
dbania. N ie m ożna jednak pow iedzieć, aby o  w'ygiądz.e 
zew nętrznym  św iątyni nie p am iętano. C orocznie w po­
rze letnie, —  jak  n. p. ob ecn ie  —  zjaw ia s ię  dwu, 
lub trzech m urarzy, którzy jakby w domu, p o siad a ją ­
cym  oszczęd nego bardzo w łaściciela , zarzu cają  białem  
wapnem od arte m iejsca, tw orząc na ciem nem  tle 
pow ażnej św iątyni białe plam y, zaciera ją c  profile gzym ­
sów  i t. d.

N ależałoby raz pom yśleć o pow ażnej, arch itek to - 
niczno-rachow ej rekonsti ukcyi tej św iątyni, jednej z na j­
starszych pam iątek polskich w naszym  grodzie.

W każdym  razie przy rekon stru kcyach  drobnych 
system  obecny Dowinien uledz zm ianie i ro b o ty  rekon­
strukcy jne i popraw ki powinny b y ć prow adzone pod 
kierunkiem  artystycznym .

—t- S a m o b ó js tw a . W czoraj w nocy w jednym  z hoteli, 
lw ow skich od ebrał sob ie  życie w ystrzałem  z rew olw eru 
Z. J .  D ., dw udziestokilkuletni praktykant w kopalniach 
nafty.

N a piacu pow ystaw ow ym  ooeDrał soDie życie 
przez pow ieszenie w czoraj popołudniu A aolf Sro czek , 
listonosz.

S ch w y ta n ie  z ło d z ie ja  b ry la n tó w . W ham burgu 
aresztow ano w czoraj czeladnika złotn iczego A rona L achsa, 
który, jak  donosiliśm y przed kilku dm am i, wyłudził od 
złotnika Rapsa kolczyki brylantow e, zastaw ił je  i uciekł ze 
Lw ow a. Rozesłane za nim listy goń cze dosziy jeszcze 
na czas, a re s z to w a n i go bow iem  w chwili, gdy wsiadał 
na okręt, który m iał odpłynąć do A m eryki.

- i-  P o m y s ło w e  p ra cz k i. O negd aj zw ieazaia kom isya 
sanitarna z ram ienia m agistratu jedną z najw iększych 
lw ow skich pralni. Re w i zwą była Dardzo szczegółow a 
i doprow adziła do b arazo  ciekaw ego odkrycia. O to  sp o­
strzegła  kom isya w w ychodkach leżące na podłodze c a ­
łe  stosy  bielizny, na k tórej ślady nie pozostaw iały 
wątpliw ości c o  do celu , w jakim  je j tam  używ ano. O to  
ca ły  personal pralni używa oodanej do prania bielizny 
zam iast „p apier liygienique“ , a następnie dopiero pierze 
s ię  ją wraz z resztą bielizny. Ja k  się  okazało  z prze­
glądu składu, znalezionego w w ychodkach, personal 
pralni jest bardzo wybredny i w ybiera tylko najbardziej 
czyste i delikatne „k a w a łk i" , w ięc b atystow e koszule, 
batystow e chusteczki do nosa, ręczniki i t. p. Z pew no­
ścią pięknym paniom , gdy ucieraią sw ój rzym ski, gre­
cki, lub tez rozkosznie zadarty nosek oatystow ą chuste­
czką, św ieżo z pralni parow ej przysłaną, nie przyjdzie 
na m yśl, do jak iego  celu chusteczka ta niedaw no była 
użyta.

- t -  C o  le p sz e  ?  N iem iłę przygodę m iał onegdaj ro ­
botnik m agistracki llko Pańków . O to  zam iatał na p ia ­
cu pow ystaw ow ym , przyczem  zd jął surdut i Dołożył gc 
na ław ce. N agie sp ostrzeg ł jak ieg o ś m łodzieńca, który 
zbliżywszy się  do ław ki, porw ał surdut i począł z nirr 
um ykać. Puścił s ię  za nim Pańków , nie m ógł jednak 
ao go n ić  rączego  złodzieja, który znikł z łupem w za­
ro ślach . Z łodziej miał d obre nogi, Pańków  zaś ma do­
brą pam ięć. Spotkaw szy w czoraj złodzieja, poznał gr 
pom im o, że ten ch cia ł p o zo stać incognito  i kazał gc 
aresztow ać. N a inspekcyi stw ierdzono, ze młodzieniec 
ów  17  Jetni Antom Druzd jest „robotnikiem  bez za ję ­
c ia " ,  a że nie ma w ogóie m ieszkania, o fiarow ał m i 
uprzejm y kom isarz bezpłatne m ieszkanie w a .e sz ta cr  
policyjnych.

-5- Znalazł w reszcie  uczniów Salam on W ang, sprze­
d ający od kilku lat już we Lw ow ie Bezwartościowe 
pierśc.onki, za zło te , niby to  znalezione. Oto w czora 
na polecenie „ h a n d ełesa " S z ro ila  Ja n czera  aresztowane 
na pl. K rakow skim  43 -ie tn ieg o  P io tra  Junyka, który 
jak zeznał Ja n cz er, sp rzeaa je  bezw artościow e p.erśctenie 
jak o  zło te , „czyniąc w rażenie, że je  ukradł i d lategc 
tak tanio  sp rz ed a je", co  w iecej, „op atru je  je  znakiem 
urzędu cech o w n icz eg o ". W idocznie Jan czer znał już do­
brze pierścionki ju n y k a , znaleziono bow iem  przy nim 
istotnie pierścień z dw'oma znakam i, podobnym i do ce 
chow niczych. Junyk zaprzeczył oskarżeniu, tw ierdząc, że 
znak. te  w yb.jane są  we iab ry ce . P ierścień  zdeponow a 
no, a Junyka pozostaw iono na w olnej stop ie m oże dla 
tego , aby mu nie przeszkadzać w „zarobkow aniu ".

-T- Z b y t w ygodnym  jest handlarz droDiu Saul Rotfin. 
O to  w czoraj naładow ał wóz żyw-enii gęśm i i wraz 
z dworna tow arzyszam i siedział na nich wygodnie. Za 
protestow a! jednak przeciw ternu żołnierz policyjny B u­
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haj i zaprow adził Rotfina na inspekcyę policyi, gdzie mu 
w yjaśniono, że używanie w ten sp osób  żyw ego gęsiego 
puchu je s t wprawdzie w ygodne, ale  niedozw olone a aby 
lepie, tę lekcyę pam iętał, dodano g. zywnę w kw ocie 
kilku koron .

-r -  E n e rg ic z n y  p ry n cy p ał Bernard K rell, szynkarz 
trz y  ul. S ło n eczn ej 1. 1 3 , ugodził w czoraj w DOłudnie 
sw ego kelnera A rona K erna Kułakiem w usta tak , że 
go  poranił. S ta ło  «ię to , jak  tw ierdzi Kern, „całkiem  
bez p ow od u ", co  dow odziłoby, że p. pryncypał ma bar­
dzo dziwne sp osoby w yładow yw ania sw ego tem p era­
mentu i że służba u m ego nie należy do najprzyjem niejszych.

-r -  K ro n ik a  p o lic y jn a . O sw aldow i K irschbaum ow i, 
uczniowi szkoły  rea lne j, skradziono w czoraj w południe 
zegarek z kieszeni w chwili, gdy przecnoaził ul. K ra- i 
kow ską. —  W  domu przy pl. K rakow skim  ł. 2  skra- 
dziono ze strychu na szkodę Sam u ela D o m era  bieliznę 
w artości 24  kor. Z łodziej d ostał się na strych zapom o- 
cą  d obranego klucza, a następnie zam knął starannie 
drzwi strychow e. —  Za szybką jazd ę wozem ciężaro ­
wym aresztow ano w ul. L eon a Sapiehy Iwana D m ytro- 
wa, furm ana od N . Kuny. —  Z a m altretow anie koni 
aresztow ano w ul. B a to re g o  zarobnika M ojżesza D istle- 
ra i ukarano go  24-godzinnym  aresztem . —  W ul. K ra­
kow skiej dorożkarz parokonny nr. 8 9 ,  jad ąc „po kaw a- 
le rsk u ", najechał w czo ia j w południe na przechodzących 
ulicą dwu kapitanów  8 0  pp., tak , że ty lko  dzięki przy­
padkow i o b eszło  się bez pokaleczen ia . — Z a używanie 
do pociągu konia poran ionego, przystaw iono na m spekcyę 
policyi A braham a W olfa, w łaściciela „fabryki sk ó r"  
w Zam arstynow ie. Urzędujący kom isarz skazał go  na 
grzyw nę w kw ocie 3  kor. —  Za szybka i n ieostrożną 
jazd ę o raz dręczenie koni aresztow ano w ul. Ł y c z a ­
ku w skiej furm ana, za jetego  u Zygm unta S ta iz ew sk ieg o , 
zam ieszkałego przy ul. K rupiarskiej 1. 9 . —  Z a brak 
tab liczek  u w ozów  ciężarow ych aresztow ano w ul. Z ie­
lonej furm anów  z cegielni na Su llerów ce T o m a sz a  Ju r ­
kiew icza i S tan isław a Piw kę. —  O lbrzym ia zbiegow isko 
w yw ołała w czoraj w ieczorem  o k o ło  kaw iarni W iedeń­
skiej 3 3 - letnia F e ig a  Riw a G iinsberg z P rzem yśla , pra­
w dopodobnie obłąkana Z achow anie się  jej anorm alne 
zw róciło  uw agę o a tro lu ją ce so  kaprala p o licy jn ego S z e ­
ligi, który  sprow adził ją  na inspekcyę policyi, skąd o ae- 
słano ją do konnsaryatu  dzielnicy 11.

Z g u b io n o . D r. Jó z e t Jasień sk i zgubił w przecho- 
dzie ul. A kadem icką sreb rn ą papierośn icę  kw adratow ą, 
graw irow aną w paski, z napisem  w ew nątrz: „ e s to  pro- 
cul n e g o tiis" . —  O negd aj w ieczorem  zgubił p. M ajer 
Schw arzw ald pęk kluczy sklepow ych. —  W  ogrodzie 
M iejskim zgubił N Leif dziecinny p łaszczyk.

Wiadomości giełdowe,
Z argów handlowych.

W iedeń, 8 sierpn ia. (T e i. w ł.)
S p i r y t u s .  Z a tow ar skontygentow any z do­

stawy natychm iastow ą za 1 0 0  Hi. p tacono kor. 5 7 *4 0  
do kor. 5 8 *—

T e n d e n cy a : ustalona.

C u k i e r :  Rafinada p iim a z dos*aw ą uatycnm ia- 
stową z W iednia w całych  w ag. K . 72* — do 7 2 *2 5 . 
Rafinada secunda z d ostaw ą natychm iastow y z W iednia w

całych w agonach K . — ' — ., K ostkow y prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K . 
— ’— . w całych w agonach K .— ' —  do — ' — , beczkam i 
a o  — •— .

Tend encya spokojna,
N a f t a  g alicy jsk a  Standard  W hite w całych  w a­

gonach z W ;ednia K . 29* —  do K . 2 9 *6 0 . W beczkach 
K . — *—  do — *— .

N aftc galicy jska z W iednia beczkam i K . 3 0  5 0  do 
K . 3 1 * — .

T end ency a : sp oko jna .

W iedeń* d. 8  sierpnia. Kursy giełdy w ied eń sk ie j: 
L osy  a) p ro cen to w e: A ustr. zakładu kredyt, i o b lig . p. 
z r. 1 8 8 0  3  p roc. 2 5 8 * 5 0 , A ustr. zakł. kred. z D. op - 
7 r. 1 8 8 9  3  p roc. 2 6 7 * 5 0 , T ow arzy stw a żeglugi na D u. 
na,u 1 0 0  zł. m. k. 4  proc. 2 4 8 * 4 5 , W ęgiersk iego  B an 
ku hip. po 1 0 0  zł. 4  proc. 2 3 1 * 7 5 , P oży czk a serbsk 
norm . po 1 0 0  fr. 4 -  p roc. 1 0 0 ’ — , b) b ezp rocentow e, 
Bua ip eszteń sk ie  (B a silica ) 5  zł. 2 0 *3 5 , Z akł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 1 0 0  z ł. 4 2 2  — , C lary zi. 4C, 
m. k. 1 4 1 * 5 0 , P ożyczka m. Insbruku 25 zł. 8 4 *— , L o ­
sy m. K rakow a 2 0  zł. 8 9 *5 0 , P oży czk a m. Lubiany 2 0  
zł. 6 0 *— , O ien  40  z ł. 2 0 5 *— , Palffy  4 0  zł. m . konw . 
1 7 5 *5 0 , C zerw onego krzyża austr. tow*. 1 0  zł. 4 4 *2 5  
C zerw , krzyża w ęg. tow . 5  zł. 2 6 *2 5 , u a sy  fun c. arc . 
R uaolfa 1 0  zł. 6 8 *— , Salm a 4 0  zi. m. kon. 1 9 9 *— , 
P o ż y cz , salcburska po 2 0 z ł .  8 o *5 0 , T u reck ie  oblig . prem  
k o le j. 4 0 0  fr. 1 8 4 *8 5 , Losy kom unalne m. Wiednia, 
z r. i 8 7 4  4 4 2 * — .

B erlin , d. 8  sierp n ia . Banknoty austryackie 8 5 * 1 5 ,  
Spirytus — *— .

P aryż, cb 8  sierpn ia. Trzy procentowa renta 9 5 *1 2 ,
m ąka 3 2 .1 9 .

F ian k fu rt, am a 8 sierpnia A usti. kred. 2 0 3 * 4 0 , 
K o le je  państw ow e 1 4 0 *1 0 , Pisconto 1 6 7 '1 5 .  Laura 
2 1 6 * 4 0 ,  Alpuiy — *— . Usposobienie:

De-seazr z targu pieniężnego.
W E e d e ó , d. 9 sierpnia. Z am knięcie w czo ra jsze j g ie ł­

dy popołuduiow ei notow ano: Akcye austi. Zakładu kredy­
tow ego 649*50 A k-ye węgier. Zakładu kredyt 749*50 Akcy« 
Ai.glo Janku 3u2 75 Akcye Unionbankii 538*— . Akc**e L i i .  
derbanku 428*50, Akcye Bankvereinu 532*50. Akcve Boden 
credit 1010*—, Akcye gal. Banku hipot. — *— . Akcye 
koiei państwowych 6o5*75, Akcve kolei południow ej 155*50 
Akcye Tram w ay A. — *— , B. —*—. A kcve kole*' E lbethal
421*—  *— , Akcye koiei póła. 5230------------ Akcye kol. cz ero
559*—  Akcye AJpiny i 1̂ *50, Akcye Rima M uianyi 53ł — , 
Akcye Pra« Tow. żel. 2595*- — *— Akcye Fabryk i broni
4 6 5 ------- , Akcye tur. tytoń. 419 —  Aiccye. galic:. karpac.
Tow . naft, 530*— , Oblig. węg. md. 91*30 k en ta  ma­
jow a 96*20, Austr. Renta Koronow a 96*20 Węg. k en ta  ko - 
m now a 91*60, 56 1. Listy T ow . krea. ziem . 95*40 , 4 proc.,, 
listy Banku hip. 95*— , płacon o 4»/* proc. listy B a  tku h ip o t 
99*75, 5 proc. listy E a iku hipoteczn. 110 75, 4 proc. fisty 
Banku kraj. 95 50 4>/*°/o lisry Banku kraj. 100*05, 4 proc
kom unali = obugacye Banku kraj. — *— , O bligacye j opt- 
nacyjne 96*95. 4 pro. G ai. poż. kra j. z 1892 r. 94 5 0 ,4  prc. 
noży :zka m iasta L.-mu a 93*60. Losv tureckie 185*—, Mark. 
i 17*47, R u bk 353*20, Kieuyry — * Alpiny— .—  W ęgier,
kred. — *— , U nionbank — *— , K oleie. —*— ros. 5 pi oc.
pożyczka i906 83 0 5 .

U sposobienie przy trwałym spoKoju bez ochoty. — 
Renty słaoo.

W ie d e ń . (T e l. w l.) G iełda przedpołudniow a odbyła 
s ię  bez szczególnej podniety i o b raca ła  się  w ciasnych 
granicach Przyiaźniejsze w iadom ości z giełdy berlińskiej 
i paryskiej zostały  sparaliżow ane przez ujem ne spraw o­
zdania z N ow ego Jo rk u . G iełda południow a z początku 
m iała przebieg przyjaźniejszy, później tendencya znacznie 
o słab ła .

B ^ r l l o ,  d. n sierpnia. Przy zam knięciu w czoraiszem  
giełdy; Kredyty 203*5* , Staatsbahny 149*10 D itco n to  c o -  
manait lo7*25 Berl.n . T ow . handl. 149*75 uaura 215*50, B o- 
huntery 204*— , K olej p< _un. w schoanio-pruska —*— . Ru­
bel za got. 215*50, K olej warsz. wied. 90*20 Krjei, mo­
rza £ óói  mnegi — *— . K olej M endionalna i30*50, Losy 
tiu eck ie  143 — Rentt włosku — *— , „H arnene- * kopalnia 
węgla 190*25, K olej M ari»nburg-M ławica —*- . Konsolida- 
cye — *— Lom barny 31 90, K olej Henry 128*60, Niem iecki 

I uank narodów * 118*— , Kanada Proferreo i68*50, Akcye że­
glugi ham bur^ ie* 130*75 Kurs w arszausK, — *— , Huta 
„ O r ■•nersmark* 286*25. 31/, prc. renta rosy jska z r. 7894 
65*50, 3*8 prc. renta rosy jska - * —  4 prc, renta *osyjska
z r ._ 1902 74*75, 4 ł/j prc renta rosy jska z i. '9 0 5  VI *50 
Rheinische Stahlw erke 166'— , G elsenkirchen 187 75.

B e r l i n ,  d. 9 sierpnia 4 proc, w ęgierska r ;n ta  złota 
— *— , w ę g ie ln a  .en ta  korono . a — *—, Austr. akcye. kre­
dytowe 203*50, Staatsbahny 140*10, l.om pardy 30*90, Di- 
sconto  Com andit 167*25, R u d e  215*50.

T end encya: przyjazna,

V x u a l i l i r r f .  d. 9 sierom a. W czorajsza giełda w ie­
czorna łustryacka renta papierew a 97*49, Austr. renta 
srebrna y^SO, Austr. tenta złota 97*55 Austr. akcye kre 
dytowe 203*30, S .aatsbahny 140*20. Lombardy 31*— , 4-proc. 
austr renta k o ron o u  a 96*30.

T end ency a: słaba.

Targ zbożowy i towarowy.

B i  fc a p e s s t  8  sierpnia. Pszenic i ta kw ieci e r  1908 r-
od 11*74 do 11*75*, Pszenica na naj od — *—  do — * —
P szenica na październik od 11*48 do 11*49 Zyto na mai
1907 r. od 0*—  do 0*—, Żyto na październik od 8*9k 
ao  8*99, O w ies na naj 190“ r. oc 0*—  do 0*—,
O w ies na pażdź. od 8*20 do 8*2t, Kukurydza na li­
piec 0*— do 0*—, irn u ru d z a  m  s%rpie< od 6*80 do 6*sl 
kukurudza na mał 1908 r. oa 6*o6 do 6*69, Rzepak na maj
1908 6 * do 0*— , Rzepak na sierpień od 17*75 do 17*»5 . 

Pogoda : piękna.

M  A D E S Ł A N E .
Z a  r n p r y k ę  t ę  R e d a k c y a  n i a  o d p o w i a d a .

C/l

Wybór j natur, środek przeczyszcz. i t. d. Działa zawsze skutecŁi łagod

♦ e *

O  J= B  T T  T
T . T . JE Ż A  (Zygm unta M iłkow skiego).

pow ieść historyczna na tie uziejów Albanii w X V  w ieki 
wydanie jubi>euszowe w 3-i en tom ach (tom  I-szy stron 463 
tom  Il-gi stron 463, rom ill-ci stron 497) z portretem  auto­
ra, wykonanym śwuatłodruKiem (heliograwura).

nżeby uprzystępnić najszerszem u ogółow i nabycie je ­
dnego z ncip iękriejszych  dzieł tego ulubionego i zasłużo­
nego autora, wydawnictwo dotychczasow ą cenę kor. 6  — 
z n iż y ło  na ty lk o  3*—  k o ro n y , z p rz e s y c ą  pocztow ą 

3  k o ro n y  5 0  h a l.

*~RAIi6|SZItft JM EFA BadlStó;

i! WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
B en io w ski hr. M. A. DZIEN N IK P O D R Ó Ż Y  I ZDA­

RZEŃ  na Syberyi, w Azyi i Afryce ze w stępem Ant. 
P otockiego , 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1*—

B licn e r  CSausen J .  S T rY j I FRAN IO, pow ieść z ży­
cia a u f i s k i e g o .....................................................K. 1*20

C o m p ain  L. M. t-R Z E B O JE M , pow ieść przekład 
z francuskiego Br. Ncufeldówny . . K. — .60

C ou ievain  P io tr  de. NA G A ŁĘZ I. Przekład z fran­
cuskiego F  Popław skiej..................................... K. 1*80

D au d ei A lfons. N O W ELE Z CZA SÓ W  O BLĘŻ EN IA  
PARYŻA. Czyt. P olska . . . . K. -*60

D o>*e C on an . CZERW O N YM  SZ LA K IEM , pow ieść. 
Tłum . z ang. b r. Neufeldówna. Lwów 1903 K. — *60

G ąsiorow sL i W acław  HURAGAN, pow ieść his to ry ­
czna z epoki n aD o leo ń sk ie j ,  w 3 tom ach. Wyd II. 
Lwów 1903 K. 6*— , w ozdób. opr. . . K. 7*80

G g sio ro w ski W acław . ROK ls09, pow ieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tom ach. Wyd. II.
Lwów, 1903 K. 4*— , w ozd. opr. . K. 4*60

G erard  D o ro ta , N IEPRA W D O PO D O BN A  IDYLLA. 
Przigody angielskiej rodziny w Galicyi. Pow ieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G ■ . K, 1 *20

C ła b iń sk i S ta n is ł. D r. ZAMACH NA U N IW ER SY T E T  
PO LSK I W f LW O W IE, Lwów 1902 . K 1 -

G ła b iń sk i S tan isław  Dr. LUD N O ŚĆ P O L SK A  W GA­
LICYI W SC H O D N IEJ. Referat w ygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lw ow ie . . K. 1.—

Glin E lin o r. AMZYT f E L Ż E IE T Y . Pow ieść. Przekład 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. — *60

G o rk ij M. OPOW IADANIA, wolny przekład z rosy j­
skiego. T re ś ć : W łóczęga, M ałżeństw o O rłow ie, Za- 
z u b rin a ....................................................  K. — .60

G ru szeck i A rt. W IĘK SZ O ŚC IĄ , pow. w społcz. K. 2*—  
Hsmcjh C. TA JEM N IC A  P EW N E J RO D Z IN Y  P O L ­

S K IE J. Z oryg. duósk. przeł. J. K lem ensiew iczow a, 
Lwów, 1903 K. 1.20, vi  ozd opraw ie . K. 1 80

H o b so n  Ja n  A. R O Z W Ó J KA PITALIZM U  W SPÓ Ł

C Z E SN E G O  Z oryg. angielskiego na ięzyk polski 
przeł. H. L. Cena K. 6*25, dla prenum, . K. 4*— 

H o im an o w a K lem en ty n a  z T a ń sk ich  . WYBv^R 
D Z IEŁ , tom ów  6, wstępem opatrzył dr. P iotr Chm ie­
low ski, Cena zniżona . . . . K. 3*—
w ozdob opr. w 3 tom ach . . . K. 4*80

J .  W. R. VAM1REH, powieść. Przekład z ung. B .
N e u fe ld ó w u e j.........................................K. — *60

Je ż  T. T . (Zygmunt M iłkow ski) O B Y T , pow ieść
historyczna na tle dziejów  A'banii w X V  wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszow e z portretem  auto-a
Lwów, 1903 ............................................................... K. 3 .—

Je ż  T  T . (Zygmunt M iłkow ski) S Y L W E T Y  EM1- 
GR ACYJNE. W ielka 8-ka . K. 6*—

K ra jew sk i Jó z e f. T A jN u  ZWIĄZKI W GALICYI 
(1832 -1 8 4 1 ), Lwów, 1903 . . K. 1*20

K raszew sk i j. I. (B . B olesław ita). D Z IE C IĘ  ST A R E - 
GC M IA STA, obraz, na tle ostatniego pow stania 
polskiego . K. — *60

K uncew icz Izydor. MOI ZN A JO M I, Szkic z wow- 
skiego św iata, Lwów, 1900 . . . K. — *60

L ask o w sk i K azim ierz . Z R O D U  M A RZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. — *60

L ie Jo n a s . D ZIAD U N IO . Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900 ..................................................... K. -*6 0

M ach ar Ja n . M AGDALENA. P rzełoży ł z czeskiego 
Adam M -ski. K. 2*— . Dis prenum erat. . 1„. 1*—

M aszew ski S ta n isła w . SYCYLIA  W LATACH 1848
i ’ 8 K   . K — *60

O P O W IE ŚC I JA PO Ń SK IE . Spolszczył Jan  G . K. — *60 
P .lo  M. PSY C H O L O G U * PIĘKNA 1 SZ T U K I. Przekł.

A. M orzkew skiej K- 2*— , dia prenum. K. 1*20 
Przygodny, ARSZAWA WSPo ŁC Z ESN A  w  12 

OBRAZKACH . Lwów, 1903 K 1*50
Rod E dw ard . D A REM N Y W Y SIŁ E K , pow ieść, 1 .wów,

1903 ........................................................................... K. 1*20
R o j .n  K. JU T R Z EN K A . Pow ieść. I.wów. K. a -  
R o ia n  K . M USZKA, pow ieść, *-wOv. . K. 3*—  
R o m an o w sk a  S t. ŃAÓ MICHIGANE M Opowieść

do nabycia we wszystkich księgarniach, ora* 
w Admin. „Słowa Polskiego", ul. Chorążcsy- 
zna 17 —19 i w kantorze w Pasażu Mikolascha.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona I. n a g r o d ą ................................................K. — *30

R o .ny J .  H. D O KTÓ R HARAM BUR. Powieś* Prze­
kład B ronisław y Neufeldówny . . . K. 1*20

R o sso w slii S ta n is ła w . M O JA  CÓRKA. Lwów K. 2*50 
K ossow ski S ta n isła w . PSY C H E, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym , Lwów K.3*—  
RoYcts. G. LULU, pow ieść, przekład z w ło sk ie­

go.............................................  K. 1*20
R ozw ad ow ski Ja n , D r R U SK IE  B E Z R O B O C IE  

W R. 1902. Uwagi n |ego terenie. . . K . 1*20
S cl vus W iesław . U G O D O W C Y , pow ieść. W ydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3*— , w ozd. opraw ie K. 3*60 
S e ig n o b o s  K. D Z IE JE  P O LIT Y C Z N E  E U R O P Y  

W SPÓ Ł C Z E SN E  J. Rozw ój stronnictw  i form pŁ li­
tycznych 1814— 1899. 2 1. K. 10 40, dla prenum. K. 7*5o 

S ło w a ck i Ju liu sz . Makryna M ieczysław  5ka. W ydał
i ob jaśn ił dr. Henry1 B ieg ele iser Z p e r c ia m i  
przełożonej k lasztoru i poety . . . K. 2*—

S o łta n  A ogar. PANNA SIEK IERC ZA N K A . —  Szkic
L w ó w ............................................................................... K. 2 —

S p en cer H erb ert 1N STYTU CYE Z A W O D O " E. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2*60
dla prenum eratorów  . . . . . K. 1*50

W a ilew ski Z ygm unt. NOW Y KONRAD. R ozbiór 
„W yzw olenia Stanisław a W yspiańskiego, Lwów
1903  K. 1*20

W asK ew ski Z ygm unt. ŚLADAM I MICKIEW ICZ.*:, 
Lwów, stron 300 . . . . .  K. 3*60

W SPRAW U R E F O R M Y  G Y IN Y  W IE JS K IE J. 
Dwie konfereneye, m ateryały do programu polityiu 
naroaow ej w Galicyi . K. 1 *20

W azów  Ja n . K R u L O W A  KAZAŁARSKA, w spółcze­
sna pow ieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył 
J .  G  . . rv 80

W ilk o itsk l A. R A M O TY  i RAM OTK1 . K. -60  
W ito rt Ja n  ZA RFSff PR AWA P IE R W O T N E G O  C e­

na K. 2*60, dla prenum eratorów  . K. 1*50 
Z o ra . D RO G A M I ŻYCIA, pow ieść, Lwów . K. 1*20

O d ; ow iedziainy red aktor : jó z e t  Ziem bińskL  
Z ru karn i „S łow a P o ls k ie g o , we Lwowie, pod -arządem  Jó z e ia  Z iem bińskiego,

bukładem Snółki w ydaw niczej w e Lw ow ie, Stów. zar. z ogr, ooręsą
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu


